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Zam ieszczam y uwagi p. W iadysiaw a 
B ł o c k i e g  o, by łego  inspektora  Stacji k li­
matycznej w Z akopanem , o rządowym  pro­
jekcie Ustawy zdrojowej i  o adm inistracyi 
Z akopanego , jako  pow ażny głos w d y sk u ­
sji obywatelskiej,  poprzedzającej rozprawę 
se jm ow ą w tej sprawie.

Przed ośm iu  laty dr Józef D i e h 1, 
pisząc o „zagadkach  zakop iańsk ich"  w „Sło­
wie Po lsk iem " , nazwał był trafnie ustrój 
tutejszej Kom isyi klimatycznej „potworkiem 
adm inis tracy jno  - p raw nym ". Niestety , o k a ­
zuje się, że i w tej dziedzinie g łups tw o  
trwalsze jest, niżby, się wydawało , skoro 
takim sam ym  potw orkom  zamierza oddać  
zarząd uzdrowisk polskich — , polskie m i­
nisterstwo !

Miejmy, nadzieję, że tak nie będzie, że 
usiłowania te unicestwi kom isja  sejm owa, 
która projekt rządowy odpow iedn io  nap ra ­
wić powinna. . ~

Przyp. Red.

Leżą przedem ną dw a projekty  „U staw y o .Z d ro ­
jowiskach i U zdrow iskach": jeden  opracow any 
przez inżyniera, profesora politechniki lwowskiej, 
dra O. N adolsk iego , drugi projekt rządowy, 
przedłożony  Sejm owi przez M inisterstw o Z dro ­
w i a  Publicznego na podstaw ie  uchwały Rady 
Ministrów z 9 października 1920.

P orów nan ie  tych dwóch p ro jek tów  wywołuje 
dziwne, a —  nieste ty  —  niezbyt wesołe reflek- 
sye. Reileksyam i tymi pragnę się podzielić z ty ­
mi wszystkimi, których ta sprawa może i p o ­
winna zajmować, a czynię to w przekonaniu, że 
rzucenie przed forum publiczne kilku uwag, p o ­
dyktow anych  pew nem  dośw iadczeniem , opartem  
na własnych kilkuletnich, a bezpośrednich sp o ­
strzeżeniach w uzdrowisku w Po lsce  największem, 
najsl.nvniej.szem, a do adm in is trow an ia  najiru- 
dm ejazem  i na znajom ości historyi jego  ad m i­
nistracyi od lat 35, spow oduje  publiczną dysku- 
śyę i om ów ienie  projektu  rządow ego ze s trony 
fachowców, przedewszystkiem  sfer prawniczych, 
a przez to  zwróci baczność  Sejm u na- w ady 
i braki tego  projektu  ustawy, k tóry  —  zdaniem  
fnojem —  przyniosłyby uzdrow iskom  'i zd ro jo ­
wiskom naszym o wiele więcej szkody, niż 
pożytku.

P r o j e k t  us taw y o zdrojow iskach i uzd ro ­
wiskach opracow any  przez dra N ado lsk iego  był 
przedm io tem  grun tow nej dyskusyi na ankiecie, 
zwołanej w m arcu  1920 przez Polski Związek 
zdrojowisk i uzdrow isk we Lwowie i w prze­
ciw ieństw ie  do innych projektów , opracow anych  
przez urzędników  M inisterstw a Z drow ia  Publi-  
b l icznego uzyskał n iem al jed n o m y śln ą  aproba tę  
ankiety , odbytej przy udziale ludzi, których nikt 
nie posądzi, ani o n iezna jom ość  p rzedm iotu ,  ani 
o  brak fachowości lub doświadczenia , a tein 
mniej o brak dobrej woli.

P ro jek t  dra N ado lsk iego , uznany przez tę 
ankie tę  za na jlepszy, tak  w po rów nan iu  z in n y ­
mi, —  jak  i z tego  pow odu , że na jw szechstron­
niej, na jrozum niej i na jg run tow nie j u jm uje  w ra ­
m y us taw y wszystkie warunki p o m yślnego  rozwo-

Fabryka przetworom? chemicznych
Spółka z ogran. cdp. W

powstaje z inicjatywy Zwierzchności gminnej i grona interesowanych przemy­
słowców z kapitałem zakładowym 5.000.000 mar. Udziały po 5.000 mar. 
składać można w filji tutejszego akcyjnego Banku Związkowego, która przyjmu­
je zgłoszenia i gotówkę z zastrzeżeniem przyjęcia udziałów przez podpisany 
Komitet założycieli. — Nowopowstająca Spółka zajmie się natychmiastowem 
wykończeniem chłodni i fabryki sztucznego lodu, mydła i t. p. — — —
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CZY i DLACZEGO 1
CIEKAW E PYTANIA.

1 .C z y  p. poseł W ojciech Roj wniósł interpelację 
do p. ministra spraw  wojskowych w sprawie 
nadużyć w szpitalu w ojskow ym  w Zakopanem , 
do  czego wezwała go  Redakcja „G aze ty  P o d ­
halańsk ie j"  w num erze T2-tym tego  p ism a 
z dnia 20 marca r. b. ?

Wyborca.
2. Czy S tarostw o nowotarsk ie  ukarało  p. Marję 

Rajską, żonę rzeźnika i posła se jm ow ego  za 
sprzedaż m ięsa po cenie w ygórow anej, uznaną  
wyrokiem  Sądu okręgow ego  w N owym  Sączu 
z dnia 25 lu tego  1921, 1. cz. BI 71 2/21 i U

- V 522/19, za przekroczenie z § 19-go rozp. 
z 24 marca r. 1917 (Dz. pr. p., nr 131), zagro- 
żo n ę ,k a rą  adm inis tracy jną  (aresztem od ty g o ­
dnia; do sześciu miesięcy wraz z grzywną 
dodatkow ą)?

Gazda.

3. Dlaczego od kilku lat nie odby ło  się walne 
zgrom adzenia  członków Towarzystwa „Związek 
G órali"  w Z akopanem  i Towarzystwa D om u 
Zdrowia polskiej młodzieży k a to l ick ie j : „ O d ­
rodzenie" w Z ak o p an em ?

P. K.
4. Dlaczego p. p. Ju ljusz  i E ugenjusz  K.„ m im o, 

że zostali zawieszeni w służbie z pow odu nie- 
złożenia przysięgi żołnierskiej, pobiera ją  z K o­
misji gospodarczej B ataljonu zapasow ego  4 
p. p. pensje  oficerskie w ra z 'z  doda tkam i na 
mieszkanie  i dla żon, oraz racje żywnościowe 
w W ojskowym  Zakładzie gospodarczym  w N o ­
wym T argu?

Oficer.

R edakcja zużytkuje w tym dziale tylko pytania, podpisa­
ne imieniem i nazwiskiem, wraz z dowodem , lllb przynaj­
mniej upraw dopodobnieniem  kw estionow anego czynu, czy 
zdarzenia.

To samo dotyczy odpowiedzi, k tó re  chętnie w ydrukuje­
my, oddając g los zapytanym  — w imię słuszności! '

ju naszych uzdrow isk i zdrojowisk, a' nie n a ru ­
szając" indyw idualnych  w arunków  ich egzysten- 
c y f  i rozw oju  zapew nia rów nocześn ie  'p a ń s tw u  
ścisłą, a konieczną kontrolę  i bezpośredni wpływ 
na sposób  ich adm inistracyi, jes t  p o nad to  sy n te ­
zą jednom yślnych  uchw ał dwóch, przed ankietą 
lw ow ską odby tych  ankie t  w tej sprawie, a to 
w Krynicy we wrześniu r. 1919 i w Z akopanem  
w lis topadzie  r. 1919., do k tórych in ieyatyw ę 
dały M inisterstw o Zdrow ia P ub licznego  i Robót 
Publicznych  i w których wzięły udział przez 
swych delegatów , obok  d e lega tów  innych m ini­
sterstw  oraz rep rezen tan tów  wszystkich władz, 
towarzystw , instytucyi, ciał naukow ych  i wogóle 
wszystkich tych czynników, k tórych opinia po ­
winna być i m usi być w tej sprawie i m ia ro ­
da jną  i respektow aną.

Z daw aćby  się m ogło  i —  logicznie rzecz 
b iorąc —  chyba  powinno, że projekt us taw y dla 
nzdrowisk i zdrojowisk dra N adolsk iego , oparty 
na  tak  grun tow nych  i w szechstronnych pracach

,rjt*

przygotow aw czych  i łączący w sobie zgodne 
opinje  wszystkich' czynników .m iarodajnych , s ta ­
nie się jeżeli nie już „en b lo c “ projektem  rzą­
dow ym , to przynajmniej podstaw ą tego projektu 
i że jego  zasadnicze postanowienia,, u s ta lone  
w jednom yślne j  opinii wszystkich .czynników 
kom peten tnych , nie u leg n ą  zmianie.

T ym czasem  stało się zupełnie  inaczej. D la ­
czego?... O dpow iedź  nie do m nie należy.-

T rudno  w szczupłych ram ach bezpre tensyo- 
na lnego  artykułu przeprowadzić  g run tow ną  p a ­
ralelę obydw u pro jek tów  i nie fo zresztą jest  
moim  celem. O graniczę się do w ykazania tylko 
tych szkodliwych zmian projektu  dra  N ado lsk ie ­
g o  i tych kardynalnych  wad i b raków  pro jek tu  
rządow ego, k tóre  o ile uzyskałyby m oc us taw y 
—  m uszą  się stać przyczyną n ied o m ag ań  w roz­
woju naszych m iejscow ości leczniczych, m uszą  
okazać się w skutkach tern, czem okazała  się  
niestety, n ie jedna  obow iązująca  dziś w P o lsce  
ustawa.

W ł
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G A Z E T A  Z A K O PIA Ń SK A Nr 1

N ajisto tn iejszym  w arunkiem  pom yślnego  roz­
w oju  każdej m iejscowości leczniczej jes t  b ez ­
sprzecznie o b o k  is tn ienia  w niej uzdrawiających 
skarbów  przvrody i racyonalnego  ich wyzyski­
wania , danie  tej miejscowości należytej adm ini- 
stracyi. Adm inistracya, ażeby była należytą, m u ­
si uwzględniać  w zakresie swej kom petencyi 
i w sposob ie  swej działalności interesa wszyst­
kich w pow stan iu , is tn ieniu  i rozwoju m ie jsco ­
wości leczniczej za in te resow anych  czynników, 
a więc kuracyuszów, właściciela, stałych m iesz­
kańców  i na tu ra ln ie  państwa.

Z tych pow odów  stworzenie jednolitych norm 
prawnych dla u jednosta jn ien ia  adm inistracyi we 
wszystkich miejscowościach leczniczych jest rze­
c z ą ‘bardzo  trudną, jeżeli w ogóle  możliwą, o ile 
nie chce się stworzyć szablonu, m e liczącego 
się z w arunkam i egzystencyi i rozwoju żywego
organizm u. , -„i,*..

" „Jakkolwiek bow iem  (cytuję słowa projektu  
rządow ego) jest rzeczą bardzo ważną, ażeby pod 
względem  opieki ze strony państw a jednakow o 
trak tow ane  były wszystkie m iejscowości lecznicze 
niezależnie od  tego, czy są  pryw atną, czy p a ń ­
s tw ow ą w łasnością" to  jednak  „przy rozwiąza­
n iu  praw nem  sprawy nadzoru  ze s trony  państw a 
n ad  m iejscowościam i leczniczymi nastręcza się 
wiele trudności"  przedew szystk iem  dla tego , ze 

ingiereneya  władzy państw ow ej m e da się ując 
we wszystkich m iejscow ościach leczniczych i we 
wszystkich szczegółach w tę sam ą  formę .

1 zdawałoby się znowu —  logicznie rzecz 
biorąc — że po takim ostrzeżeniu siebie s a m e ­
go stworzy projektodawca ustawę, tylko ra m o ­
wą, pozostawiając każdej m iejscow ości leczni­
czej zorganizowanie zarządu w edług indyw idua l­
n ego statutu, zastosow anego i do ram owych 
przepisów ustawy i do lokalnych w arunków  n a ­
leżytego  gospodarowania.

Tym czasem  znowu stało się inaczej.
Projekt M inisterstwa Zdrowia Publicznego 

wbrew własnym  rozumowaniom stwarza w art. 
29 dyktatorski szablon przepisujący bezwzględnie 
każdej m iejscow ości leczniczej w yszczególniony 
tam, a Boże broń nie inny, skład osobow y m iej­
scow ego  zarządu adm inistracyjnego, czyli Ko- 
m isyi zdrojowej, w zględnie klim atycznej.

Jesto tern dziwniejsze, że — jak w spom nia­
łem  _  treść m otyw ów , którymi projekt ten jest 
zaopatrzony, daje do poznania, że projektodaw - 
ca obiecyw ał sob ie liczyć się z indywidualnymi 
a najczęściej zupełnie do siebie niepodobnym i 
lokalnym i warunkami poszczególnych miejsco* 
w ości leczniczych, z którymi należyta administra­
c y a  ze swej strony liczyć się musi. 1 jestto lem  
jeszcze dziwniejszy, że projekt rządowy przyzna­

je w art. 8 każdem u uzdrow isku j zdrojowisku 
o d rębny  sta tu t,  „który ustanow i organizacyę za­
rządu", a m im o tego  postanow ien ia  przepisuje 
w art. 29 w najdrobnie jszych  szczegółach n ie ­
zm ienny skład osobow y teg o  zarządu, przecząc 
sam własnym swoim  in teneyom  i s łow om !..

Art. 29 projektu  ustaw y M inisterstwa Zdro­
wia Pub licznego  uważam za największy błąd te ­
go  projektu, b łąd który ze względu na treść 
art. 8 da się usprawiedliw ić chyba tylko g rubą  
poinvłką, wynikającą z braku prawniczych w ia­
dom ości projek todaw cy. W -motywach zarówno 
cały projekt, jak  i tę spraw ę szczegółow o o m a ­
wiających nie w spom niano  z niewyjaśnionych 
pow odów  ani jednem  słowem  dlaczego taki, 
a nie inny skład o sobow y zarządu adm in is tra ­
cy jnego  ustanow iono . Przeciwnie m otyw a u jm u ­
ją sprawę organizacyi zarządu zupełnie  ogólnie, 
ram ow o, a bardzo trafnie twierdząc, że „organy 
mające na terenie  m iejscowości leczniczych za­
rządzać sp raw am i zdro jow em i m uszą mieć ch a ­
rakter ciał sam orządow ych, a więc wybieralnych 
z tern jednak  zastrzeżeniem, iż do nich zabezp ie ­
czony być winien dostęp  odpow iedn ich  sił in te ­
lektualnych" i dalej „ponieważ państw o jest 
w ysoce za in teresow ane w należytem  eksp lo a to ­
waniu przyrodzonych bogac tw  leczniczych w kra­
ju, m usi być zapew niony udział przedstawicieli 
władz państw ow ych ."

Zgoda. Czy przytoczona treść m otyw u nie 
w ystarczyłaby przeto jako  ogó lna  no rm a  u s ta ­
w ow a?  Czy napraw dę pożytecznem  i celowem 
jes t  w tłoczenie realnych w arunków  życia i roz­
woju w teory tyczny  szablon, k tóry bezw zględnie  
takiego  a nie innego jegom ośc ia  robi członkiem 
m ie jscow ego zarządu uzdrowiska, czy zd ro jo ­
wiska?!... ‘ ’ (C  d - n ‘)

W ładysław  SSłocki.

WIDZENIE.

Świt... św it już... dnieje... o Boże, o Boże...
Po nocy ciemnej, złych duchów godzinie 
Świateł promienne po niebiosach morzt 
Nadzieją, szczęściem i pokojem płynie...
Św iat się przemienia w  cud harmonji świętej 
W  duszach aniołów zrodzonej, poczętej.
Patrzę się czarem olśniona, milcząca 
Na tę przemianę, na ten cud niebiosów 
W duszy modlitwa rodzi się gorąca 
Pieśń dziękczynienia płynie z  fa lą  głosów...
Ten św it wspaniały i to odrodzenie 
Przyszłości ery zw id to —  objawienie...

Zofja z  K ronenbergów 'Irybułowa.

Notatki bibliograficzne.4)
W y d a w n i c t w a .
Orkan W ładysław . W esele  P rom eteusza . 

W arszawa 1921. Inst. W ydaw niczy  „Biblioteka 
P o lska" .

D r Orłozuicz M ieczysław . I lustrowany jrrze- 
wodnik po Spiszu, Orawie, Liptowie i Czadeckiem. 
Ze 112 ilustracjam i i 3 m apam i. Lwów - W arsza­
wa 1921. Książnica Polska.

£M ałkow ski S .  A ndezyty  okolic Pienin. (Z 4 
rysunkam i w tekście  i 4 tablicam i fo to typów )
W arszaw a 1921. Prace Pol. Instytutu G eo lo g i­
cznego. T o m  I. zesz. 1.

C z a s o p i s m a  m i e s i ę c z n e  i t y ­
g o d n i o w e .

TSuristik und Alpinism us. Kesmark. Dezso
Reichart ju n . N eue und nennesw erte  Turen in 
der H ohen  T atra  im Zeitraum e von 1915 - 1920.
1921, II str. 78 - 81.

Ś w iat. — Pożar schroniska w Z akopanem
(z fot.) nr. 5. —  Sezon zimowy w Zakopanem .
(4 fotografje). nr. 10. —  śśob. Narciarze. (Lived
dorocznym  zlotem). (Z 2 fot.) nr. 1*.

Orli £ o t ' —  Sem kow icz W ładysław . Niedzi­
ca nr. 1 str. 7 - 10. (z ilustr.) —  Dom wyciecz­
kowy dla młodzieży im. ks. J. Stolarczyka w Z a ­
kopanem . nr. 1 Str. 10 - 12. —  Orłowicz M ie ­
czysław. Polskie  tow arzystw a turystyczne i k ra ­
joznawcze nr. 3, str. 43 - 44.

Gazeta Podhalańska. —  Liszków na Marja. 
G adka  o tern jako  to Poniezus stadła  łoncy",. 

” r i . 2. —  P o d h a le  musi się s tarać sarno o sie­
bie. (o aprowizacji) nr. 2. - -  Biją i krzyczą, 
(o stosunkach  polsko - czeskich na Orawie.) nr. 2. 
Nasz program, (o „Gaz. Podhalańsk ie j") ,  nr. 3.
K s &  M .  Kwiatki z Orawy. nr. 3. —  ks. S iko ­
ra A ntoni. Kilka uw ag  do  „Towarzystwa Kresów 
P o łudn iow ych", nr. 3. — Ks. M a c h a y  J .  M o ­
nopo l letniskowy (o letniska na Orawie) nr. 4. 
ks. M achaij F. P rog ram  P odhalanki,  nr. 5. -  
gąsienica S ieczka Bronisław. O w ce i w ełna nr. o

*) W  tvm  dziale będziem y podaw ać wiadomości o naj­
nowszych wydawnictwach, oraz przegląd  artykułów  w kra- 
jowem  i obcem  czasopiśm iennictwie, dotyczących Zakopane 
go, T atr, Podhala, Spiszą i O raw y. Nie zadowolimy aię je­
dnak suchemi spisami i nawiasowem  objaśnieniem  tytułów . 
D la ogólnego przeglądu, co o naszych stronach piszą i d ru ­
kują, bibliograficzne wyliczenia są  konieczne, choc bywają 
niekoniecznie zajmujące. O prócz teg o  jednak  zam ierzam , 
podaw ać recenzje pióra znawców o nowych wydawnictwach, 
oraz przeglądy prasy, k tórych celem jest zapoznanie czytel­
ników z ważniejszemi sprawami, poruszonem i przez czaao 
pisma, a  jednocześnie przedstaw ienie naszego stanow issa do
owych zagadnień. R e d

N E G A T Y W  SZKICU.
N ie mam bynajmniej zamiaru pisać fejletonu. 

To, o czem chcę pow iedzieć słów  parę (i to słów  
wydartych z g łęb i owrzodziałej wątroby) nie na­
daje się wcale do rozwłóczania po lekkom yśl­
nych fejletonach. Dzieje się rzecz potworna. A 
jednak iluż duchowych daltonistów , lub po­
w iedzm y otwarcie —  ślepców , uzna to w szyst­
ko za czyste urojenie. P ow iecie pew no, że szaj­
ka prawdziwych zakopiańczyków, istotnie nada­
jących ton Zakopanemu, nie istnieje, że w każdym  
razie, nawet o ile istnieje, nie są jej członkow ie  
ludźmi z t. zw. „towarzystwa", że o lleby  
faktycznie ludzie ci istnieli, nie byliby takimi, 
jakimi są, tylko zupełnie innymi w edług teoryi 
Ratzela. Lecz skądże w iem y jakimi są, kiedy  
nie w iem y nawet czy są w ogóle?  Oto mniejsza 
—  w Zakopanem nawet takie rzeczy są m ożliwe. 
Ludzie, zdają się tu nigdy nie w iedzieć z kim 
m ówią, bawią się, czy też w kim się kochają, 
w iedzą tylko to, co m ówią inni o tym właśnie 
przedm iocie ich życiowych eksperym entów.

Plotka dochodzi w tej m iejscow ości do roz­
miarów tak szalonych, że pożera sam ą siebie. 
W tern znaczeniu, przestaje po prostu istnieć, 
poniew aż wypełnia dosłow nie w szy stk o ; tak jak 
z punktu widzenia bezpośrednio danych psychi­
cznych nie istnieje dla nas powietrze, którem  
ciągle autom atycznie oddycham y. Proszę zatkać 
n os i proszę zacząć się dusić — wtedy zrozu­
m ieją państwo czem jest powietrze. Gdyby Za­
kopane przestało plotkować, w szyscy podusiliby  
się jak ryby bez wody. Ale nie o tern chciałam

m ówić. Czy szajka prawdziwych zakopiańczyków  
jest, czy jej niema, m usim y skonstatować, że 
ludzie ci (o ile w ogó le  ludźmi nazwać ich m o­
żna) są w zupełnym  upadku. M ówić o kimś, 
kto nie istnieje, czyż nie jest to szczyt bezsen­
su? N ie prawda: w Zakopanem jest to tylko 
doprowadzeniem  do ostatecznej konsekwencyi 
tego, co dzieje się ciągle, w codziennem  życiu  
w różnych stopniach natężenia. Żyjemy z ludźmi, 
których w ytworzyliśm y sami, całujem y widma, 
bronimy w sądzie upiorów, dyskutujem y o sztu­
ce z w ilkołakam i, załatwiam y B usinessy z du­
cham i, chodzim y na w ycieczki z cieniam i nigdy  
nie byłych osób. N ie pojętem jest, że ludzie 
nie boją się przechadzać się w biały dzień po 
Krupówkach, nie m ówiąc już o nocy, która jest 
wprost straszna, jak z jakiejś najpotworniejszej 
nowelki Edgera Poe. U rojenie? Choroba ner­
w ów ? Che, che — jak m ów iono dawniej w cza­
sach Przybyszewskiego.

M ówią o „ N I C  H “ rzeczy straszliw e: że 
notoryczny formista zaczął (pod wypływem  osta­
tniej fazy obłędu P icasse’a) zupełnie naturali- 
stycznie m alować, że zupełnie zdem okratyzowa­
ny neo-pseudo-w ulgarysta żeni się z Księżniczką 
Krwi czy łimfy, że notoryczny zakopiański, 
a więc zupełnie n ieszk jd liw y (bolszew ik) został 
zwykłym  business-m anem , że znakom ity praw­
nik został równie dzielnym  bawidam kiem  i żeni 
sie z Maryną Mocarną z Chłabówki, że pew ne  
indywiduum  zaczęło poraź 174-ty N ow e życie  
i że mu się to udało, że w ielki filozof wyrzekł 
się O ntologji dla zaciszy logicznego  w ypchlenia  
a la Bertrand Russel, że nawet jeden ze ska- 
mandrowców, po kilkudniowym  pobycie w tej 
ohydnej atmosferze upadającego Zakopanego,

wyparł się raz na zawsze „m igotliwej powierz­
chni życia" i stał się tak głębokim , jak w spół­
pracownik „Zdroju". O innych transformacjach 
m ówić tu nie m ożem y. M ogą one byc tylko  
przedmiotem poufnej rozmowy. Chętnie ud/.ie- 
lam wyjaśnień, codziennie od 5 6 wieczorem ,
u Stanisława Karpowicza, przy stoliku Nr 5, tam  
gdzie jeszcze niema muzyki i gdzie szklanki 
nie wytrąca z ręki tańcząca para — o rozkoszy! 
Poznać mnie można po bardzo ponurej minie 
i dużej butli na wprost twarzy. W ogóle jestem  
dość przystojnym kobietonem  I klasy.

Ale dość ogóln ików . Najlepiej zilustruje tę 
rzecz, przykład, m oże zbyt drastyczny —  ale
trudno. . , . . .

Rzecz dzieje się w willi pewnej osoby, któ­
ra nie m ogąc znieść takich i tym podobnych  
rzeczy, uciekła po prostu ze w szystkiem i ma- 
natkami na zdrowe jeszcze, zachodnie kresy 
Polski. Zakopane upada, ale po wiekach dopie­
ro ocenią przyszli socjo logow ie istotę i w ielkość  
tego  upadku. Na razie będzie rosła ta przeklęta 
dziura: będą teatry, tyngle kasyna; Guba owka 
roić się będzie od aut i m otocykli, zębatą koleją 
w yjeżdżać będą na Św inicę bezzębni starcy. Tak 
—  ale wewnątrz, w sam ym  pępku Zakopanego  
zachodzą zm iany straszliwe, które z czasem  S łę - 
bokiem  echem  rozlegną się po obszarach ca łego  
kraju i w yw ołają spóźnioną rozpacz. Czy można 
powstrzym ać ten proces? N ie. Z chwilą, kiedy  
nie wierzy się w istnienie szajki zakopiańczyków  
prawdziwych, nie można zrobić nic. Koło nich 
pow inniśm y się skupić, podnieść ich upadające­
go  ducha, zacisnąć zęby i pięści i m e dac się  
za żadne skarby świata i me dac zginąć im, 
którzy dotąd przynajmniej z nadludzkim w ysił-
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i nr.. — ln i .  L. K.  Wycieczka górali zakopiań­
skich na Górny Śląsk, nr 6. — Lubertowicz Z y ­
gm unt.  Skarby Podhala, nr. 7. — Podhalańska 
uroczystość rolnicza, nr. 7. —  Dziedzic ‘Jan T.
0  przyszłość Składnicy Kółek rolniczych w N. 
Targu, nr. 8. —  Wielki czyn naszych rodaków 
z Ameryki (o emigracji podhalańskiej w Amery­
ce) nr. 8. —  O pokarm umysłowy dla robotni­
ków. (w sprawie czytelni w N. Targu), nr. 9. —• 
Jjubertowicz Z .  O kulturze ludowej Podhala, 
nr. 10. — Karpackiej Spółce tekstylnej w Pas­
saic w Ameryce (o przędzalnię1 w N. Targu), nr. 
10. —  S tary 3?odhalaniec. Jak wieś korzysta ze 
szkoły dla niej zbudowanej, (o gimnazjum nowo­
tarskie), nr. 11 - 1 2 .  —  Stary OPodhalaniec.
Pierwsze kroki (o gimnazjum), nr. 13. —- Pło- 
m iński W ładysław.  Szkolnictwo polskie i praca 
oświatowa na Orawie, nr. 13. — Tragedja dzie­
ci (o budynkach szkolnych w N. Targu) nr. 14.
—  Lubertowicz Z .  Podhalanka (wiersz) nr. 14. — 
SSikto.  O tern jak zegarmistrz Symuś i kapelu- 
śnik Waluś pniocki łupali, nr. 14-  15. — Naj­
konieczniejsze potrzeby ludności Podhala, nr. 15.
— Z Czarnego Dunajca, nr. 15.

i"Nowiny ^Powszechne. —  Qość. List z Zako­
panego nr. 12. — 3{. z  Z.  Zakopane wylęgarnią 
bakcyli! nr. 14.

Wolne Słowo.  — Jastrzębiec.  Listy z Zako­
panego, nr. 1, 2, 4, 6.

Piast.  —  C zekow ski Filip. O szkolę koszy­
karską dla Spiszą! nr. 3. — ss. Reforma rolna 
na Podhalu, nr. 5.

W  obronie o jczyzny.  —  Ks. Machay o letni­
skach na Orawie, nr. 5. —  Dzielna Orawianka. 
(Z dziejów męczeństwa i bohaterstwa Spiszu
1 Orawy) nr. 5.

KRONIKA
Od Wydawnictwa. Towarzystwa naukowe, ar­

tystyczne, oświatowe, dobroczynne i sportowe 
prosimy o nadsyłanie do kroniki wzmianek 
o swej działalności, zamiarach i potrzebach. Wo­
bec drożyzny druku i niemożności wydawania 
przez towarzystwa rocznych sprawozdań, czaso­
pismo nasze chętnie udzieli miejsca bieżącym  
wiadomościom, oraz treściwym obrazom rocznych 
czynności — w zasadzie wzorem pism stołe­
cznych za opłatą.

O nowelę do ustawy o ochronie lokatorów 
zgłosili posłowie Związku Ludow o-N arodow ego  
wniosek nagły, w którym piszą słusznie:

kiem starali się wskrzesić zamierający pępek 
metafizycznej dziwności zakopiańskiego życia 
i użycia. O  ile są, konają samotnie, w rozpro­
szeniu, popełniając ohydne kompromisy, o któ­
rych była mowa poprzednio i faute de mieux 
oddając się na pożarcie jadowitym, zakisłym  
w dolinowym sosie, ceprom, bawiącym się ich przed- 
śmiertnemi podrygami. O los ultimos podrygos! 
O muerte del Zakopane! A do tego to najstra­
szliwsze ze zw ątpień: „może ich wcale niema“? 
może jest tylko myt błąkający się w sercu 
starej hysteryczki jaką bezsprzecznie jestem ja, 
Marya z hr. Obrąpałów Maciejowa lgniewiczowa.

Ale wróćmy do przykładu:

Skecz
Osoby: RUF1A de PLOUGAVEC —  lat 38. Ru­

da — wściekle ponętna.
TEMPORELLO iROSPORESCU — po­

dejrzani młodzieńcy.
EFEMER TYPOW1CZ —  starzec w czar­

nym anglezie.
FLETRYCY —  poeta, ogolony zupełnie. 

Lat 30.
ROMUALD de POKORYA - PĘCHE- 

RZEWICZ — szlachcic lat 40.
ARABELLA i BEZDENIA —  młode, e- 

gzotyczne księżniczki.
JABUCHNA MUSIOŁEK — służąca.

(Rufia siedzi w salonie. Rozmawia z nią 
Efemer Typowicz. Jabuchna stoi.)

RUFIA
Jabuchno: daj nam kawy.

Praktyka ustawy o ochronie lokatorów z 18 
grudnia r. 1920 wykazała pewne niejasności 
i niedomówienia w tej ustawie, dopuszczająca 
dowolne komentowanie jej artykułów, zarówno 
przez właścicieli kamienic, jak i dzierżawców 
mieszkań. Nadto ustawa ta zawiera przepisy, 
które dają niesumiennym właścicielom kamienic 
lub ich zastępcom sposobność do nadużyć, a nie­
sumiennych lokatorów usposabiają do uchylania 
się wobec tego od obowiązków, które ustawa 
na nich istotnie wkłada. Wynikają stąd nieporo­
zumienia, ostre zatargi i procesy.

Społeczeństwo podzieliło się na dwa wrogie 
sobie obozy, t. zw. ,,kamieniczników“ i lokato­
rów. Przybyła nowa kategorja przeciwieństw 
i przeciwników, a z nią nowa kategorja poką- 
tnych doradców i pośredników, między nimi wy­
zyskiwaczy i podjudzaczy.

Właściciele nieruchomości i lokatorzy, stoją­
cy poza namiętnymi sporami i agitacją, słusznie 
oczekują ze spokojem od Rządu i Sejmu rewi­
zji ustawy, usunięcia z niej niepraktycznych 
i wadliwych postanowień, a wprowadzenia po ­
trzebnych uzupełnień i zmian w myśl obustron­
nych interesów i dobra powszechnego.

Zwolnienie ze służby wojskowej rolników.
Min. spraw wojsk, wydało rozporządzenie, naka­
zujące zwolnienie z wojska wszystkich gospoda­
rzy rolnych, z wyjątkiem tych, którzy muszą po­
zostać w wojsku dla dobra służby. Zarządzenie 
to posiada dla rolników wielką wagę, gdyż do ­
tąd zwalniano jedynie bezrolnych i małorolnych, 
żołnierzy zaś posiadających więcej, niż 16 mor­
gów, zatrzymano w armji.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum nowotar- 
skiem rozpocznie się dnia 10 czerwca r. b., — 
zakopiańskiem dnia 1 lipca r. b.

Tow. „Bratniej Pomocy" w Zakopanem otrzy­
mało 5000 rubli z zapisu zmarłego w Warszawie 
dra med. Feliksa Sommera.

Walne zgromadzenie Oddziału P. T. Czerwo­
nego Krzyża w Zakopanem odbyło się dnia 24 
z. m. w sali „Sokoła“.

Wybrani na niem zostali jako delegaci na 
zjazd okręgowy: p. p. dr. Zdzisław Czaplicki, 
ks. Jan Humpola, Jan Kowalski, Stanisław Ko­
walczyk, dr Wacław Kraszewski, dr Antoni Ku- 
czewski, Józefa Kuczewska, dr Leon Łach, dr Ka­
rol Morawski; Aleksander Niweliński, Wilhelm 
Stopowy, Stanisław Roj, Leopold Winnicki, Ma- 
rja hr Tarnowska i dr Józef Żychoń —  jako za­
stępcy zaś: p. p. dr Stanisław Adamski, Stani­
sław Birtus, dr Edmund Brzeziński, dr Józef 
Diehl i Ignacy Pławecki.

JABUCHNA 
Dobrze proszę Wielmożnej Pani. (UWychodzi).

RUFIA
Teraz powiem Ci otwarcie. Zginęliśmy. Oni 

zaraz tu będą.
EFEMER TYPOWICZ 

Schowaj wszystko. Wiesz, że on ma twoje 
listy.

RUFIA
Te akcye sprzedałam. Cargo i embargo, con- 

to i dyskonto, para i kontrapara. We łbie mi 
się kręci.

EFEMER TYPOWICZ (wstając.)
Daj klucz.

RUFIA (Zrywając się)
Nie dam. Ja jestem bądź co bądź kobieta.

EFEMER TYPOWICZ 
Musisz (3)usi ją  za gardło) (Wchodzi Fle- 

trycy )
FLETRYCY 

Dzień dobry. (Efemer dusi dalej Slufię) 
EFEMER TYPOWICZ (pusząc)

Dzień dobry. Nalej pan sobie kawy.
FLETRYCY (Nalewając sobie kawę)

Zbyt wiele akcji w sztuce jest dowodem  
płytkości autora. Kto jest tu autorem ?

RUFIA (Wyrywając się Efemerowi.)
Ja! Ja! On tu nie jest winien (Pada na kola­

na przed Fletrycym.)
FLETRYCY (Cjładząc ją  po głowie.) 

Uspokój się moje dziecko* Ludzkość jest 
tylko miazgą, dostarczającą słów dla poetów.

(Wchodzą Temporello i LRozporescu)

Przewodnik po Spiszu i Orawie. Jako trzeci 
tom „Polskiej Bibljoteki Turystycznej" opuścił 
właśnie prasę opracowany przez Dra Mieczysła­
wa Orłowicza „Ilustrowany Przewodnik po Spi­
szu, Orawie, Liptowie i Czadeckiem". Jest to 
obszerna książka o 288 stronach petitu ozdobio­
na 112 ilustracjami i trzema mapami. Wyszła 
staraniem „Narodowego Komitetu Obrony Spi­
szą, Orawy i Podhala w Warszawie".

Wydając ją miał Komitet na względzie, że 
w najbliższym czasie gdy nastaną normalne sto­
sunki i to bez względu na przynależność pań­
stwową tych ziem wzrośnie polski ruch turysty­
czny do nich. Że zaś dotychczas polskiego prze­
wodnika po tych ziemiach nie było, wydanie go 
stać się musiało podstawą propagandy dla skie­
rowania polskiego ruchu wycieczkowego w te 
polskie historycznie i etnograficznie, a zapom­
niane i nieznane u nas ziemie.

Autor, wywiązując się z powierzonego sobie za­
dania stworzył dzieło, które jedynie w połowie 
nosi charakter przewodnika dla turystów (część 
szczegółowa) w drugiej zaś połowie jest mono- 
grafją historyczno - etnograficz^o-artystyczną Spi­
szą i Orawy (część ogólna). Łącznie z wydaną 
przed kilku miesiącami przez Komitet Spisko- 
Orawski mapą Spiszą, Orawy i Podhala opraco­
waną przez por. Tadeusza Zwolińskiego, prze­
wodnik obecny stwarza już zupełnie wystarcza­
jące teoretyczne warunki dla rozwinięcia się pol­
skiego ruchu turystycznego na tych ziemiach.

Dom wycieczkowy im ks. Stolarczyka w Za­
kopanem otrzyma dzięki staraniom naczelnika 
gminy naszej, p. Medarda Kozłowskiego i p. Zo- 
fji Praussowej miljon marek tytułem subwencji od 
Związku Miast Polskich.

Korfanty honorowym obywatelem Zakopa­
nego. Rada gminna tutejsza powzięła na wnio­
sek dra Józefa Diehla następującą uchwałę:

„Rada gminna, dając wyraz radości na sku­
tek pomyślnego wyniku plebiscytu — mianuje 
posła Wojciecha Korfantego, świetnego wyrazi­
ciela i wytrwałego pomnożyciela ducha narodo­
wego na Górnym Śląsku — obywaieiem hono­
rowym Zakopanego".

Na wniosek p. Wojciecha Brzegi uchwalono 
zawiadomić o tern bezzwłocznie posła Korfan­
tego. ;

O naprawę policji w Zakopanem. Zwierz­
chność gminna zwróciła się do głównej komendy 
Policji Państwowej w Warszawie z prośbą o na­
prawę stosunków policyjnych w naszem uzdro­
wisku.

Zakopane, jako całoroczna stacja klimatyczna

TEMPORELLO 
P radne są te kobiety stworzone przez księ­

gę Monelli Schwoba. Nigdy nie były ladaczni­
cami, a jednak dźwigają na sobie skutki tego  
okropnego fachu.

ROZPORESCU 
Tak. Skutki nigdy nie byłych wypadków. (Sia­

dają)
RUFIA (Obłędnie)

Maurycy Galaktos oniemiał, ujrzawszy w rę­
kach nieznanego hermafrodyty kulę koloru sw e­
go spalonego ciała. (Wchodzi fjabuchna z nową 
porcją kawy.)

Może panowie pozwolą trochę apo - transfor- 
miny? (wstaje.)

(Wchodzi Pęcherzewicz)
PĘCHERZEWICZ 

Nie znoszę tych tragobyków i komedyowo- 
łów. Są to tylko nędzne mariwodaże piernatów 
kokosowych złudzeń. (Rzuca się na Rufię i za­
czyna ją  dusić.)

EFEMER TYPOWICZ 
Ha! Ha! Teraz na pana kolej, panie Romu­

aldzie! (Wychodzi trzaskając drzwiami. 'Wcho­
dzą księżniczki.)

BEZDENIA
Jakież to cudowne. Ależ on ją zadusi. Lu­

dzie są jak kwiaty.
ARABELLA 

Niech dusi. Tak rozkosznie się czuję. Czyż 
nie widzisz, że to się tylko tak wydaje.

FLETRYCY 
Tak. Siedemnaście psychicznostek katzen­

jammeru na minutę. Jest to tylko zazębianie się
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— z frekwencją przeszło 30.000 gości i licząca 
ponadto 14.000 stałej ludności —  wymaga szcze­
gólniejszej opieki ze strony władz bezpieczeń­
stwa, a to zarówno co do kontroli przyjezdnych 
polskich i cudzoziemców, jak również co do 
stosunku gości do ludności miejscowej, pozosta­
wiającego obecnie wiele do życzenia.

Wszelkie usiłowania zarówno Inspektoratu 
Stacji klimatycznej, jako organu rządowego, jak 
i Zwierzchności gminnej unicestwia brak sprawnej 
wyszkolonej służby wykonawczej. Wiedzą o tern 
wszyscy, którzy w rozmaitym sposobie omijają 
ustawy i rozporządzenia władz, skutkiem czego 
dyscyplina społeczna na obszarze Zakopanego 
z każdym dniem się pogarsza, mimo, że mamy 
tutaj aż cztery organy bezpieczeństwa publiczne­
go: posterunek 'policji państwowej, złożony z 7 
osób, ekspozytura śledcza p. p. z 6 osobami, in­
spektorat Stacji klimatycznej z 3 agentami poli­
cyjnymi, a wreszcie 3 policyanci gminni, — ra­
zem 19 osób.

Ilość ta, aczkolwiek niedostateczna, mogłaby 
od biedy sprostać swemu zadaniu, gdyby nie 
szkodliwa niezależność tych wszystkich czynni­
ków zarówno od siebie jak i od wspólnej wła­
dzy naczelnej. Niezależność ta sprawia, źe czę­
stokroć wszystkie cztery organy, każdy na wła­
sną rek :, zajmują się tą samą sprawą, w innych 
wypadkach o wiele częściej, uznają swoją nie- 
niewłaściwość,co powoduje ostatecznie albo cał­
kowitą bezkarność, albo w najlepszym razie 
znaczne opóźnienie, tak szkodliwe w sprawach 
bezpieczeństwa i porządku publicznego.

Zwierzchność gminna, widząc ten smutny, 
coraz więcej pogarszający się stan, uznaje jako 
jedyny środek uzdrowienia stosunków —  utwo­
rzenie Komisarjatu Policji Państwowej w Zako­
panem. któremu podlegałyby wszystkie sprawy 
policyjne. Po utworzeniu takiego Komisarjatu 
zostałyby z natury rzeczy zniesione wszystkie 
wymienione wyżej organy, względnie byłyby 
jemu podporządkowane. Komisarjatowi podlega­
łyby w myśl tego trzy rodzaje służby bezpie­
czeństwa a mianowicie: a) posterunek, pełniący 
służbę w Zakopanem i okolicznych wsiach, 
b) oddział śledczy, c) najważniejszy, oddział 
miejscowej policji (stójkowej). Wymieniona wy­
żej instytucja agentów przy Inspektoracie Stacji 
klimatycznej powinna być zniesiona, gdyż obe­
cnie jest ona jednym z licznych, niestety, dowo­
dów marnowania grosza państwowego.

Według wymienionego projektu cały perso­
nel komisarjatu składałby się z około 30 ludzi 
i zaspakając w właściwy, na nowych zasadach 
wyszkolenia oparty, sposób miejscowe potrzeby
—  nie obciążałby zbytnio skarbu państwa.

Już obecnie państwo utrzymuje, jak wyżej 
powiedziano 16 ludzi. Gmina zwolniona od ko­
nieczności reorganizacji własnej policji gminnej
— przyjęłaby na siebie budżet 4 - 5 ludzi, nad­
to Wydział Uzdrowiska ze swojej, strony mógł­
by zobowiązać się do stałej subwencji, pokry­
wającej koszta, utrzymania jeszcze- dwóch do 
trzech ludzi. Pozostałyby d o  pokrycia koszta 
jeszcze kilku osób,, co przy olbrzytmem dobro­
dziejstwie, wynikającem z uporządkowania spraw 
policyjnych w Zakopanem — byłoby wydatkiem 
znikomym.

Drożyzna a  sezon. Dnia 29i z. m. odbył się 
w Zakopanem liczny wiec obywatelski, który 
pod przewodnictwem p. Winnickiego,, po wy­
czerpującym: referacie p. Medarda Kozłowskiego, 
naczelnika gminy i przemówieniach p.. p.. reda­
ktora Nowickiego z Warszawy oraz Zakopian: 
dra Olszewskiego, Peksy, Roja, Gaja i Sobczaka
— uchwalił takie rezolucje:

Ze względu na istniejącą już, a w czasie s e ­
zonu jeszcze wzmóc się mogącą, drożyznę 
mieszkań i artykułów żywności, zebrani uch,wa­
lają zwrócić się do Ministerjów Zdrowia i Apro­
wizacji oraz Generalnej Delegatury z następują­
cymi postulatami:

1. Ludność miejscowa: robotnicza, urzędnicza 
i bez — lub mało-rolna, nie korzystająca z do­
chodów sezonu, powinna absolutnie być otoczo­
na opieką władz aprowizacyjnych na równi z ro­
botnikami centrów przemysłowych, lub conaj- 
mniej mieszkańcami Warszawy i Łodzi.

2. Ustawa mieszkaniowa (o ochronie lokato­
rów — Red.) powinna być uzupełniona w tym 
względzie, aby bez podcinania przemysłu uzdro­
wiskowego miejscowa pracująca ludność bez­
domna nie była narażona na wyzysk i bezprawie.

3. Miejscowy ‘ społeczny Komitet walki z li­
chwą i zbytkiem powinien otrzymać szczególne 
pełnomocnictwa do tępienia wszelkich nadużyć.

4. Celem usunięcia nadużyć i dla umożliwie­
nia korzystania z uzdrowiska osobom, istotnie 
tego potrzebującym, właściwe władze powinny 
wydać rozporządzenia, upoważniające Komisję 
klimatyczną do uregulowania ruchu gości takie­
go, aby przedewszystkiem chorzy i strudzeni pra­
cą mogli tutaj odzyskać zdrowie i znaleźć po­
krzepienie. W tym celu przyjazd do Zakopanego 
i pobyt w nim powinien być w zasadzie zależny 
od zezwolenia rządowej władzy miejscowej t. j. 
Inspektoratu Stacji klimatycznej.

5. Celem dokładnego omówienia sprawy 
z miejscowymi czynnikami powinna bezzwło­
cznie zjechać do Zakopanego komisja, złożona 
z przedstawicieli Ministerjów Zdrowia i Aprowi­
zacji oraz Generalnej Delegatury.

incydentów odwrotowych o pępowinę rodzącego 
się tytanka arystokratycznych ganglionów — 
w stosunku do komórek tkanki łącznej oczy­
wiście.

RUFIA
Puść mnie! Nie wiedziałam, źe Fletrycy jest 

tak uczonym. Masz klucz. W szafce na lewo.... 
(‘Umiera)

PĘCHERZEWICZ (D ysząc ciężko)
Z szybkością cyklonu przecina moje obszary 

nieznany hetyta. Zdobyłem nonsens zasadniczy.
ARABELLA 

Zadusił ją. Jakież to piękne.
BEZDENIA 

Biedna pani de Plougavec!
TEMPORELLO 

Lepiej chodźmy na spacer.
ROZPORESCU 

Tak. Błękitne muszki obetrą skrzydełkami 
nasze spocone czoła.

FLETRYCY 
C o?  Wy chcecie iść? Teraz — gdy ja za­

czynam grać w ciu - ciu - duszkę? Gdy perwer­
syjny rozczyn codzienności avec des points sail- 
lants nigdy nie dających się zastosować ob ja­
wień zaczyna... (Pęcherzewicz przebija go s z ty ­
letem. fle try c y  pada.)

PĘCHERZEWICZ 
(Do księżniczek i podejrzanych m łodzieńców .) 

Wynoście się, psia k re w ! Testam ent jest 
mój. (Podnosi klucz z  ziemi.) (Tamci wychodzą.

Pęcherzewicz rzuca się do trupa R u fji)  Ja jeden 
cię kochałem. Ja jeden byłem w stanie dać ci 
szczęście. O! Co za okropność. (C,aluje ją . R u f  ja  
budzi się z  omdlenia.)

RUFIA
Ja tylko udawałam, żebyś przestał mnie d u ­

sić. Kocham Cię. (Do fjabuchny Musiołek.) Ja- 
buchna: wynieś trupka pana Fietrycego do lo­
downi. (ffabuchna spełnia rozkaz.)

EFEM ER TYPOWICZ (Wchodząc)
Spóźniliście się. Wyjąłem wszystkie papiery 

z szafki Nr 17. Na kolana! (R ufja  i Pęcherze­
w icz padają p rzed  nim  na kolana.) No — teraz 
ja wam pokażę. (Kurtyna.)

K O N I E C

Takie i tym podobne rzeczy dzieją się w Za­
kopanem. Mówicie, że to jest sztuczka sklecona 
ad hoc według t. zw. „pure nonsense theory"? 
Ha! Ha! Spróbujcie się tylko przejść między 
2 — 4 w nocy i uważnie patrzcie, przeszywaj­
cie ściany i parawany waszem bezlitosnem spoj­
rzeniem, zapuście się wgłąb umęczonych dusz 
prawdziwych zakopiańczyków, a ujrzycie rzeczy 
stokroć bardziej bezsensowne i stokroć piękniej­
sze. Ratujmy ich, póki czas!!

Cóżbyśmy dali teraz, żeby kaczodzioby żyły 
jeszcze w Australji? Wymarły i nic ich nie wró­
ci. Niech to będzie dla nas nauką i zachętą do 
owocnej pracy.

M. z  hr. O. 3/iaciejowa 3.

6. Pensjonaty, i restauracje powinny przy p o ­
mocy władz poczynić wszelkie kroki, aby unie­
zależnić się od, miejscowych: rynków i zaopatry­
wać się we wszelką żywność wprost u źródeł.

W ielka  kradzież. Od dłuższego czasu znika­
ły w sposób, tajemniczy i budzący różne, jak 
się teraz okazało, niesłuszne podejrzenia, ze 
sklepu. Składnicy Surowcowej właścicieli pensjo­
natów i hoteli w Zakopanem —  towary spożyw­
cze i napoje.. Wszystko przemawiało, za tera, źe 
sprawcą jest ktoś niedaleki..

Istotnie wydało się,, że jest nim mieszkający 
w tym  samym d.om.u poprzedni właściciel skle­
pu — Jan Wytrwał, którego dzięki pomysłowo­
ści obecnego dyrektora Składnicy, p.. Edwarda 
Kozłowskiego, sciiwytano w nocy z 2.8 na 29 
z. m. na gorącym uczynku. Sprawą budzącą 
wielką „.sensację"- w Zakopanem l okolicy,, zajął 
się Sąd karny..

Według tymczasowego obliczenia szkoda wy­
nosi około 200.000 marek,.

Żałobna wiadomość. Dnia 21 kwietnia zmar­
ła w Warszawie znana działaczka narodowa, do­
ktor Teresa Giszkiewieżowa. Umysł bysiry, ser­
ce gorące, wielka prostota i ujmująca słodycz 
składały się na tę wyjątkową postać. Całe jej 
życie było jedną ofiarą dla Polski. Zasłużyła na 
wdzięczną pamięć rodaków.

Tu, w Z a k o p a n e m , ,  odbędzie się dn. 
13 b. m. o 8, w kościele parafialnym Msza świę­
ta za tę zacną duszę.

L
G m ina ZAKOPANE dnia 10, lu tego 1921.

471 Taryfa dorożkarska
ustanow iona na posiedzen iu  Rady gm innej dnia 10. lutego 
1921, w ażna do dn ia  1-go lipca 1921 i nadal w razie nie- 
zm ien ien ia  w artości M a rk i; ze  zm ianą wartości Marki — 

nastąp i rów nocześnie zm iana n in ie jszej taryfy.

L . p . W yszczególn ien ie  jazdy

HOWÓZ
j e d n o -  | p a r o ­

k o n n y
TURKA

w M a r k a c h

•' 1
I. Z dworca kolejow ego:

do 1 o b w o d u ............................ •. . . 100 150 75
2 do 2. o b w o d u ..................................... 130 165 95
3 d o  Kuźnic, Jaszczurówki, Krzeptówki, Strążysk i Olc zy 230 340 180
4 do Sanato ............................ 165 250 120
5 do sanatorjum  D łuskiego . . . . 300 425 225

6
II. Do dworca kolejow ego:

z 1 o b w o d u .......................................... 65 100 50
7 z 2 obw odu .......................................... 100 150 75
8 z Kuźnic, Jaszczurówki, Krzeptówki, Słrpżysk i Olczy 230 340 180
9 ze Sanato . . . ................................. 130 165 95

10 z sanatorjum  D łu s k ie g o ...................

III. W obrębie Zakopanego z postoju:
w 1 o b w o d z i e ......................................

300 450 225

11 50 75 35
12 w 2 o b w o d z i e ..................................... 65 100 50
13 do S a n a t o ............................................... 100 150 75

14
IV. Poza obręb Zakopanego z p o sto ju :

do K u ź n i c ............................ .... 200 300 150
15 do J a s z c z u r ó w k i ................................. 165 250 120
16 do sanatorjum  D łuskiego . . . . 260 390 190
17 do Strążysk — do restauracji . . . 165 250 120
18 do Strążysk — do altany . . . . 200 300 150
19 na Krzcptówkę . . ■............................ 165 250 120
20 d o .O lc z y ................................................... 200 300 150
21 do P o r o n i n a .......................................... 260 390 190

.22 V. Jazdy na czas: za jedną godzinę: 200 300 150

L. 412 Zakopane, dnia 20 kwietnia r. 1921.

Obwieszczenie.
Rządowy Inspektorat Stacji klimatycznej w Za­

kopanem wzywa wszystkie osoby, od których 
żądano lub pobrano ceny n a d m i e r n e  za 
mieszkanie w Zakopanem za sezon letni 1921
0 komunikowanie mu o tern w celu póciągnię- 
winnych do odpowiedzialności karnej za lichwę 
mieszkaniową w myśl artykułu 23 ustawy z dnia 
2 lipca 1920 Dz. u. Rz. nr 67, poz. 449.

Skargi należy podpisać całkowitem nazwiskiem
1 imieniem ze wskazaniem dokładnego adresu, 
gdyż skargi anonimowe nie odniosą pożądane­
go skutku. Rządowy Inspektor Stacji klimatycznej:

D r K orczyński wł. r.

Letniska na Orawie,
w m iejscow ościach u stóp Babiej Góry.

W śród  uroczych lasów jes t ograniczona ilość mieszkań do 
wynajęcia dla letników. Ze względu na szczupłość pom ie­
szkać Z arząd Spki „O R A W A " w Jab łonce przyjmuje już 

zgłoszenia oraz udziela bliższych szczegółów.

Czcionkami drukarni Jana Trybuły w Zakopanem.


